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Z podróży do Taku, 
w Chinach.

Miasto położone o 2 kim. 
od ujścia rzeki nie przedstawia 
nic widzenia godnego, gdyż 
cały ruch handlowy między 
zachodnią częścią Chin, P e ­
kinem, a zagranicą, koncen­
truje się w Tien Tsien, gdzie 
większe domy handlowe mają 
europejskich ajentów. Roz­
łożone po obu brzegach rzeki, 
bronione jest przez kilka fo r­
tów, których zadaniem jest 
nadto bronienie dostępu w gó­
rę rzeki.

Nie po raz pierwszy dostały 
się forty te w posiadanie euro 
pejczyków. W czasie wojny, 
wydanej Chinom, w roku 1857 
przez Anglią i Francyą zdo 
była je sprzymierzona flota 
tych dwóch mocarstw, pod 
dowództwem admirałów: an ­
gielskiego SeymouFai francu­
skiego Rigault'a deGenoulilly.

Po oddaleniu się tej floty 
przystąpili Chińczycy bezwło- 
cznie do zupełnej przebudowy 
tych warowni, a jak  się na ­
stępnie pokazało, wywiązali 
się inżynierowie, kierujący tą 
robotą, ze swego zadania zna­
komicie.

W  dniu 1S. czerwca, 1859 
r. zjawiła się pod Taku flota 
angielska pod dowództwem 
admirała Idope, chcąc się prze 
dostań do Tien Tsien, zmu­
szona jednak do odwrotu. Był 
to bowiem pierwszy wypadek, 
gdzie Chińczycy stawili rze­
czywiście zacięty opór. Adm. 
Hope miał pod sobą następu­
jące okręty:

Chesapeake 51 armat, High- 
flyer 21 armat, Magicienne 
Hi armat, Cruiser 17, Fury, 
Cormorant i Nimrod po 6, 
wreszcie kanonierki: Lee, O 
possum, Hanghty, Forester, 
Banteter, Starling, Plover, 
J anus t Kestrel po 4 armaty 
Ponieważ tylko kanonierki 
mogły się dostań przez roz­
ciągającą się przy samem 
ujściu mieliznę, by móc 
skutecznie zaatakowań forty 
od strony zachodniej, dodano 
na każdą z nich po jednej 
armacie z większych okrętów. 
Przypuszczony jednak atak 
nie powiódł się zupełnie.

Naturalne przeszkody w rze­
ce uniemożliwiły kanonierkom 
zbliżenie się na odległośń strza­
łu do fortów, a zarządzone 
przez admirała wylądowanie 
odparto, przyczem Anglicy 
ponieśli dotkliwe straty. P o ­
ległych było 80, między

nimi kapitan okrętu “Magi- 
cienne” Yansittart, z 350 ra ­
nionych prawie połowa um ar­
ła, a duże kanonierki zato­
piono. W  r. 1860 powetowano 
tę stratę. Sprzymierzone woj­
ska rozbiły chińską kawaleryą, 
wylądowawszy na północ od 
Taku i postępując lądem ku 
miastu, zdobyty fort północny 
poczem miasto się poddało. 
Europejczyków, poległo we 
walce około 400 ludzi. Chiń 
czyków padło przeszło 2,000 . 
Po ukończeniu wojny prze­
budowano i najnowszymi a r­
matami uzbrojono forty w T a ­
ku—mimo to nie mogły się 
oprzeń wojskom europejskim, 
które je b.r. z małymi sto­
sunkowo stratami w krótkim 
czasie zdobyły.

Z CHIŃSKIEGO DWORU

tak zamkniętego przed świa­
tem, udało się jednemu z k o ­
respondentów d z i e n n i k ó w  
francuskich dowiedzień, co 
następuje.

Właściwy dwór władcy nie­
bieskiego składa się z 8.000 
członków, dostojników, seraju 

straży. Ich słowa, ruchy, 
miny podlegają ścisłej ko n ­
troli przepisanego ceremonia­
łu. Cesarz rzadko bardzo 
opuszcza wnętrze pałacu; k a ­
żda z jego komnat nosi dzi­
waczną nazwę, a mianowicie: 
W sali “Stosunków nieba do 
ziemi’’ udziela audyencyj, 
w sali “Czystości niebiańskiej1’ 
przyjmuje urzędników, w sali 
“Miłości bliźniego i pokoju” 
przepędza wolne c h w i l e .  
Wszędzie, w najmniejszych 
drobnostkach codziennego ży­
cia panuje drobiazgowa ety­
kieta, złożona już to z pier 
wiastków poezyi wschodniej, 
już już to z obrzędów barba­
rzyństwa. Jeśli władca nieba 
chce spożyń na śniadanie owo­
ce, lub jaizynę, muszą wpierw 
nadworni kuchmistrze zapytań 
o ,to kalendarza, który ściśle 
przepisuje kiedy i jakie j a ­
rzyny mogą się zjawiań na 
stole cesarskim. Objawi wład 
ca apetyt, to zaraz wezwani 
lekarze oznaczają ilośń poży­
wienia. Szczególnie dziwaczny 
jest ceremoniał obiadów ga­
lowych. W  pawilonie o pe ł­
nych kolumnach z jaspisu, 
balustradek z marmuru, ozdo 
Lionych ibisami z bronzu, 
ustawiają długie stoły. Na 
tylnej ścianie umieszczone są 
dwie tarcze zegarowe, obiegu 
słońca i księżyca. Gdy za­
dźwięczą gongi, otwierają się

drzwi. Cesarz otoczony strażą 
poboczną, idzie ku niskiemu 
tronowi ze złota, przyczem 
wita go dwór, padając na 
ziemię twarzą. Trzyjcrotnem 
trzaśnięciem z bata oznajmia 
dowódca eunuchów, że cesarz 
już usiadł, a wtedy odzywa 
się za bambusami ukryta orkie­
stra marszem uroczystym. 
Teraz urzędnicy dworscy p a ­
dają dziewięń razy na twarz 
i pięń razy przyklękają, po­
czem przynoszą przed cesarza 
misterny półmisek, wysadzany 
drogimi kamieniami i podają 
mu herbatę. Nakrywają n a ­
stępnie ten stolik i długie 
stoły jedwabnymi obrusami, 
rozpoczyna się długa proce- 
sya najdziwaczniejszych dań 
kuchni chińskiej. Zamilkł 
przed nimi nawet reporter 
francuski. Gdy cesarzow 
zachce się piń, najwyższy pod­
czaszy rozbiera się wtedy 
z płaszcza, wyszytego tarczami 
herbowymi i klęcząc, podaje 
karafkę. Gdy cesarz kubek 
do ust przytyka, zwracają się 
wszyscy goście ku zachodowi, 
tylko bliskim krewnym po­
zwala prawo jeśń potrawy; 
wszyscy inni goście czują się 
aż nadto nasyceni samym za­
szczytem towarzyszenia uczcie. 
Na dalszych stołach figuruje 
ślicznie wyglądający drób, 
pieczyste i inne smakołyki.... 
z kartonu lub gipsu artysty- 
czuie zrobiony.

POWOI) ZAALARMOWANIA POCIĄ­
GU — LASKA SFIFTA .

Z Lucerny donoszą o wiel­
ce zabawnym wypadku. Mr. 
Nataniel Sfift z Filadelfii 
zaczepił w podróży swej po 
Szwajcaryi, i o Lucernę, 
ale zamiast z góry podziwiań 
widoki jeziora, poskupywał 
w miejscu rozmaite przedmio­
ty i zabrawszy się z tem wszyst­
kiem na kolej, przypomniał 
sobie dopiero, gdy pociąg r u ­
szył z miejsca, że zapomniał 
w hotelu laskę. Nie namy­
ślając się długo, ciągnie za 
linę alarmową i zatrzymuje 
pociąg, a gdy ten stanął, o- 
świadcza konduktorowi zu­
pełnie na seryo, że pociąg mu 
si się wróciń, bo on laski 
w hotelu zapomniał. Po ba r­
dzo drastycznej scenie z pro­
wadzącym pociąg, zakończyła 
się sprawa w ten sposób, że 
pretensyonalnemu A m eryka­
ninowi kazano zapłaciń tak 
wysoką karę, żeby za te pie 
niądze mógł zakupiń cały tu 
zin najkosztowniejszych lasek.

D o m  św . J ó z e fa .

18 Greenwich S treet, New York City.

Dom św. Józefa przyjmuje 
polskich i litewskich emigran­
tów przybywających do A m e­
ryki, lub odjeżdżających do 
Europy, oraz opiekuje się 
nimi aż do przybycia na miej­
sce ich dążności. I  tak  np. 
wstawia się za emigrantami 
przed władzą emigracyjną, 
chroni ich przed wyzyskiwa­
czami, wskazuje im drogę, 
wyszukuje pracę, udziela rady, 
zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwa, pośredniczy przy 
zakupnie kart okrętowych, 
biletów kolejowych, wysyłce 
lub wymianie p i e n i ę d z y ,  
odprowadza ich na dworce 
kolejowe i okrętowe, prowadzi 
z nimi korespondencye w spra 
wach Domu i podróży i t. p.

Wewnętrzny zarząd i go­
spodarstwo w Domu świętego 
Józefa prowadzą Wiel. Siostry 
Felicyanki, które z wielką 
pieczołowitością zajmują się 
emigrantami.

Domem św. Józefa kieruje 
i zarządza Towarzystwo św. 
Józefa opieki nad emigrantami 
przez swoich przedstawicieli, 
którymi obecnie są: ks. Dr. 
Dworzak, prezes; ksiądz Dr. 
Warnagiris, wice prezes; ks. 
Z. Świder, kapelan; ksiądz J. 
Strzelecki, kasyer i ksiądz F. 
Czarnecki, sekretarz.

Po informacye, dotj7czące 
Domu i podróży, udań się 
trzeba do: Rev. Z. Świder, 
18 Greenwich Str. New York 
City.

Ofiary na Dom św. Józefa 
uprasza się przesyłań do: Rev. 
J . Strzelecki, 54 Stanton Str., 
New York City, który ła ska­
wych ofiarodawców natych 
miast kwitowań będzie z od­
bioru takowych.

W illiam bridge, N. Y. 10 lipca, 1900.

JCs. D r. Dworzak, Sekr.

SPIS  KSIĄŻEK,
które w ysz ły  z draka starannie opra­

cow ane językiem  poprawnym

i są do nabycia 
w red ak cy i.........

“Katolika” i “Źródła”
Nar. L incoln i ls ze j Ave.

G E N O W E F A  Tom I. — powieść 
z wieków średnich nadzwyczaj 
interesująca. Cena 25 centów.

B O L E L SŁ A W  Tom II . Cena 25c
K U R P IE —przez J.Korzeniowskiego 

Cena 25 centów. 
H ISTO R Y Ą  PO LSK A , Tom I.

z 40 rycinami 50 centów
B IB L IA — Cena 25 centów.
K A TECH IZM —mniejszy 10 centów
K A TE C H IZ M —większy 25 centów
Broszura “ O N IE Z A L E Ż N Y C H ” 

Cena 5 centów.

Przy kupnie większej ilości daje się 
rabat.

FR . J . HELLER,

biuro pn. 666 1-sza Ave. W yrabia 
hypoteki, sprzedaje i zamienia real­
ności, wypożycza pieniądze, zabez­
piecza od ognia w najlepszych kom­
paniach.

UWAGA.

Czytelników przeprowadza 
jących się prosimy o poda­
wanie zmiany adresu zawcza­
su albo do redakcyi albo do 
swego urzędu pocztowego, 
który nas w takim razie za­
wiadomi; w przeciwnym razie 
bowiem giną pojedyncze n u ­
mery lub zalegają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 
za nieżyczącego sobie odno­
śnego pisma;

Odezwa
do czytelników!

li
Aby7 dostarczyć czytel- IM 

tiikom  polskim  wszelkiego 
rodzaju i wieku m aterya łu  łjjl 
d la  b ib lio tek  dom ow ych i 
brackich w popraw nym  fWj 
polskim  języku i duchu ka-1®1 
tolickim ; aby umożebnić 

łflj rów nie dzieciom ja k  s ta r-  (hjj 
com m iłą zabaw ę w  czyta- ^  

jijl niu i przyrzucić cegiełkę do |K 
wielkiej budow y uzacnie- !>*«j 

n| n ia  naszej em igracyi poi­
li skiei, w ydajem y od 1-go IM 

Stycznia, 1899, 
tygodnik  pow ieściow y

“ŹRÓDŁO”.
T ygodnik ten zaw iera S& 

Kjl trzy  doborow e powieści M 
1 i nader cenne rozpraw ki, 
m ające razem  stanow ić [Mj 
księgę 9x12 z końcem roku. g!g

[l]j Prenum erata roczna na [Ml
“ŹRÓDŁO” i “KATOLIK” 
razem  wynosić będzie. .$ 2 .0 0 |&  

[tjj IT ennm erata na sam ty- |Wj
godnik “ŹRÓDŁO”  ^ 1-00M

Prenum erata na sam ty- IM
godnik “KATOLIK”  I .S o M

T ak  pojedynczo ja k  i Ml 
obydw a tygodnik i p ła tne  ^  
są  całorocznie lub półro- j t ó |  
cznie z góry  za przekazem I *  

ni pocztow ym  lub czekami jfsV 
jd| pod adresem  w ydaw cy: |u l

f|  REV. W. GRUTZA, *
■ Cor. Lincoln & First Avs.,

! M IL W A U K E E . W ISC O N SIN .

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
p o i opieką św . Trójcy w M ilwaukee, W is.

Jedyną polsko katolicką organizacyą w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków »¥ Ameryce. A  więc chcecie Bracia Rodacy swę 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stowa­
rzyszenie Polaków w Ameryce 'nkorporowane je3t od pierw­
szej chwili jego założema w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
: przybytku członków7 i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i n a j­
większe towTarzystw7o należeć. Pojedyńczych członków nie

50

przyjmuje się. Ko- ?
niecznie musi należeć \ Tabela podatkowa Stow arzyszen ia  P olaków  w A. \ 
do towarzystwa a lbo \ 
do grupy. Grupa zło J  ^ 
żona przynajmniej \ £ 
z trzech członków,*' 
może już przystąpi ńj 18 
do Stow. Pol. w A . j iy 
gdy więcej ich n ie m a l i  
na razie. Każde t o w j 22 
lub g r u p a  nowo- | 24 
wstępująca płaci $ 5 . |25 
wstępnego. Stow7a- \ 27 
rzyszenie P. w. A j 2®

• • i 5 29przyjmuje na człon-j30 
ków od 18go do 50go j 31• i *roku wieku. Ubez-?33 
pieczyń się można \ 34 
w7edług upodobania j gę 
to jest na $450.00J  37 
$600.00, $750.00 i |jg
$900.00 tak, iż może^o 
cię ubezpieczyć n a j - I^  
uboższy i najzamo 
żniejszy. Wstępne i 545 
miesięczny podatek jio 
podług wieku w za-jjj] 
łączonej tabeli po-H!) 
dane.
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Uprasza się więc Sza- IM 
«l nownych Czytelników, aby 

po odebraniu numeru oka- 
zowego zawiadomili re 
dakcyą, czy zechcą to  pi- 
smo prenumerować, gdyż 

$$ dalsze numery takowego  
tylko tym  posyłać będzie- |j] 

|j|l my, którzy je piśmiennie ||Q 
lub ustnie zamówili.

2 lo ty  w  South  M ilw aukee.
Mam dwa loty w South M il­

waukee przy katolickim  kościele 
na sprzedaż lub w  zamian za m iej­
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli F r . W iderski, 1015 
F irs t avenue.

Ubezpieczony na $450.00. odbierze w czasie śmierci jego żony $150.00
Ubezpieczony na 000.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00
Ubezpieczony na 750.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 250 00
Udezpieczony na 900.00, odbierze w czasie śmierci jego  żony 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka­
zanemu w7 polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow7. może istnieć jak 
istniało. Tacy, którzy jeszcze w7cale nie należeli lub nie na 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować gi upy celem wystą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w7 Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wj7płaca po zawia­
domieniu o wypadku śmierci $ 5 0 .0 0  na pokrycie kosztów7 po­
grzebowych, w 10-ciu dniach w7razie śmierci tak żony ja k  męża 

Po wszelkie inform acja prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A CY  GÓRSKI, 728 7ma ave., Milwaukee, AYis.
Zarząd Centralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

S trfa ii Czapleics/i i, prezydent; E m il  Cza^nccl i, r ic e -p rez .; D /naęy  
Górski, jen . sekr. Jftkóh ŁcsiMzi/ńsJłi, skarbnik; E ra/tcisztk  Koeeja, L ra ­
dny; Enm ciszclc Jlózga, I I . radny; E c/iks  Skrewtin/, 111. radny, K s. M a ­
ksym ilian  D orssyński, radca duclnw ny; D r. K .  1 Yaynaj-, lekarz naczelny.
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Po najlepsze i najnowszej mody

*  FOTOGRAFIE
. . . . I D Ź C I E  D O . . . .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ave.

Powieść bez tytułu.
Przez J. I. K raszew skiego.

(Ciąg dalszy.)
Falszewicz usta otworzył przestraszony.
— Może to być? nie mieć co jeść ani pić! wy­

rzekł z westchnieniem wieśniaka, który nie pojmuje 
do tego stopnia posuniętego niedostatku.

O! pić zawsze jest co! odparł Szarski z uśmie­
chem: na to woda, a pod św. Janem jej nie zabra 
knie... Widzisz mnie pan w tak  smutnem położeniu, 
że nie mogę cię przyjąć jakbym chciał, bo grosza 
przy duszy nie mam.

— Proszę! proszę! zawołał preceptor: to dziwna 
rzecz... a u nas mówili, że pan za jakieś dzieło swoje, 
ogromne wziąć miałeś pieniądze!

— Prawda! ogromne! zaśmiał się Szarski. A! 
nie mówmy o tem lepiej. Powiedz mi raczej, ko ­
chany panie, powiedz, co się tam dzieje z ojcem i 
matką, braćmi moimi i siostrami? J a  tak spragnio 
ny jestem wdadomości o nich wszystkich!

— Nic się tam nie zmieniło, rzekł powoli, a 
wciąż opatrując izdebkę, Falszewicz. Ale jak  tu 
pan żyć możesz?

— Mówże mi o domu.
— Sędzia od listu pańskiego ponury, smutny, 

zgryźliwy, ki idy mnie nawet, co mam niby u niego 
łaskę, dwa razy na starkę nie poprosił.

— A  o mnie ?
— Ani wzmiank ! Jejmość oczy wypłakuje po 

kątach, ale także odezwać s^ę nie śmie, a z dzieci, 
jak  które przypadkiem imię pańskie wymówi, spoj­
rzy tylko sędzia po swojemu, toby się pod ziemię 
schowało ze strachu' i cicho! Jednakże kiedym 
wyjeżdżał do Wilna...

— Wspomniał o mnie! z uniesieniem zawołał 
Stanisław: mów! mów! drogi Falszewicz!

— Nie po imieniu, nie; odprowadził mnie sę­
dzia aż do ogrodu, żeby nas nikt nie posłyszał i 
i w uliczce grabowej powiedział po chichu:

“Jeżelibyś go zobaczył, bo nie chciał wymówić

imienia, jeśliby się spytał o nas, powtórz, mu co ci 
powiadam, że jeszcze przebaczyć mogę, ale nie ina­
czej, chyba że się podda władzy mojej, przeciw której 
powstał, niech wróci na medycynę lub przyjedzie 
tu i ukorzy się”.

— A  łata  życia st"acone! zawołał Stanisław; 
a ofiary' a cierpienie!

— Właśnie i ja  te lata odważyłem się sędziemu 
przypomnieć... nie pierwszy już rok pan chodzisz.

“To nic, odparł sędzia: trzeba czemś opłacić 
nieposłuszeństwo; wolę żeby la t kilka stracił, a nie 
odstąpię od swego” .

Staś westchnął.
— Winienem, rzekł i srodze mnie Bóg już za 

nieposłuszeństwo skarał. Spełniłbym wolę ojca i 
teraz, ale wiesz panie Falszewicz, to niepodobna! 
Im więcej myślę o tem, tem bardziej mi się to w y­
daje niemożliwem... N auka ta nie dla mnie, co na 
widok trupa klękam i modlę się, a za świętokractwo 
miałbym sobie krajać szczątki nieszczęśliwego, bie­
dnego, zmarłego gdzieś na łożu boleści, w szpitalu — 
sieroty! Nie, na to Bóg mi nie dał siły, ale mnie 
za to obdarzył cierpliwością i rezygnacyą, z którą 
zniosę niedoatatęk i gorsze od niego stokroć dla 
mnie osamotnienie.

— Ja k  mi Bóg miły, tak  ja  pana zrozumieć 
nie mogę! szepnął preceptor po c ichu— to darmo!

— Więc przestańmy o tem, a powiedz mi o 
moich... A  matka?

— Pan wiesz, jak  sędzina się obawia, rzekł 
Falszewicz. Pomimo tego, jak  się dowiedziała, że 
jadę do Wilna, szukała także chwili, żebv się w i­
dzieć ze mną sam na sam i nic nie mówić, bo drżała 
jak listek, oddała mi do pana ten oto węzełek.

To mówiąc, dobył pijaczyna z bocznej kieszeni 
rulonik opieczętowany i ścigając łakomymi oczyma, 
położył na stole. Staś pochwycił skwapliwie posyłkę, 
nie pieniędzy w niej szukając—chciał znaleźć ślad 
ręki macierzyńskiej, ale go tam napróżno wyglądał! 
Pieniądze obwinięte były w starą kopertę, na której 
pani sędzina bała się położyć znaku nawet, tak  
truchlała na myśl, że mąż tę jej pobożną, zdradę 
odkryć może.

— A  pan wie, dołożył nauczyciel, że jejmość 
tych. kilka rubli pożyczyła u Berka, arendarza pod 
największym sekretem! Bóg wie jak  to oddać będzie 
mo ła, bo sędzia dobre ma oko... ale Berko przy­
rzekł czekać cierpliwie i bez procentu, chociażby 
rok cały!

— Droga matko! rzekł Staś ze łzami w oczach: 
nie, nie chcę ja  tej ofiary tak wielkim okupionej 
strachem. Powiesz jej, żem ucałował miejsce, któ 
rego dotknęły jej ręce i oddasz napowrot... Mnie 
wystarczy praca moja.

— O! że nie odwiozę nazad, to nie! odsuwając 
się zawołał Falszewicz: bu mi uroczyście przykazano, 
żebym tego robić nie śmiał... musisz pan przyjąć, 
to darmo!

— Biedna matka! biedna matka! ze łzami 
w oczach rzekł Stanisław: cóż ona pocznie!

— Jakoś to się lnem i nabiałem nieznacznie 
Berkowi odda, po cichu szepnął Falszewicz; a panu, 
jak  widzę, nie zawadzi.

Falszewicz jeszcze niezaspokojony oglądem, 
wciąż przypatrywał się sprzętom, posłaniu, okienku, 
szczupłości tego kątka i mruczał po cichu, nie tając 
swego zdumienia.

Stanisław przerywał mu nieustannie, żądając 
szerokiego opowiadania o domu, siostrach i braciach; 
ale zimne to stworzenie nie umiało nic powiedzieć 
o nich, tak  mało czuło samo, tak  mu się w głowie 
pomieścić nie mogło, że Szarski nie bolejąc nad 
swą nędzą, zamiast się dopominać pomocy, prosił 
tylko o nowiny z Kiasnobrodu.

— Co to pan chcesz, żebym ja  mu mówił o
Krasnobrodzie? a co tam ma być? Ot, żyją! po
staremu jegomość gderze, jejmość słucha, a dzieci,
żebym ich tęgo nie trzymał, toby dom do góry
nogami przewróciły!

Chciwy szczegółów, Stanisław dobyć ich nie 
mógł z Fałszem Icza; a ten tak był znowu zajęty 
nędzą, otaczającą Szarskiego, że ciągle do niej p o ­
wracał.

— To pan i sługi nie ma! wołał: a któż panu 
buty czyści? a któż wodę nosi?

— Najlepszy sługa, ja  sam!

— Tfu! toć to ja  już mam chłopaka! Ot na 
co to pan zszedłeś'

— Mój kochany panie Falszewicz, a czemże 
bym chłopca żywił, kiedy ja  sam często bardzo się 
namyślać muszę, czy się bez obiadu obejść, czy pójść 
na jednę, jednę tylko i to jaką jeszcze potrawę!

— Ja  na miejscu pana, dodał preceptor, wolał­
bym być doktorem i ojca przeprosić; wolałbym u 
mego ekonomować... A co panu przyjdzie z tego 
grezmolenia po papierze? tylko się ludzie śmieją, 
rodzice gniewają, a pan z nędzy giniesz.

— Falszewicz jednak jak  do opowiadania tak 
i do przekonywania stworzony nie był. Męczyli się 
ze Stanisławem długą godzinę napróżno i rozeszli się 
obaj ruszając ramionami na siebie; ale w duszy 
Szarskiego to widzenie się zasiało nową tęsknotę, 
bo mu przypomniało dom żywiej znowu i wzbudziło 
żal za swymi.

Spełniwszy polecenie sędziego i sędzinej, spę­
dził Falszewicz resztę czasu widać we Wilnie, p ró ­
bując wódek po cukierniach, póki stawało grosza, 
bo go Staś kilka razy spotykał, wychodzącego czer­
wonego z coraz innego szyneczku. Lecz nie pokazał 
się już więcej na Niemieckiej ulicy i w końcu znikł,
nie pożegnawszy się nawet, wyjeżdżając z miasta.

** . **
Państwo Adamowstwo Szarscy bawił przez 

całą zimę we Wilnie, ale od owego pamiętnego po ­
ranku nie miał już Stanisław ochoty widzieć się 
z nimi; a choć oni przysłali parę razy do niego, 
nie spieszył się ich odwiedzić wcale. Stosunki nowe 
i chętka samego pana, który tak  gorąco pragnął 
wnijść koniecznie w najwyższe sfery towarzyskie, 
wciągnęły ich w świat, do którego biednemu ak a ­
demikowi wstęp był zupełnie wzbroniony. Kiłka 
razy spotykał ich w powozie pędzących ulicą, 
widział zajeżdżających na bale, do teatru, ale się 
do nich nie zbliżał. Pan Adam też po próbach 
w kilka dni od pierwszego widzenia się czynionych, 
już więcej nie przysyłał do kuzynka; stosunki ich 
zerwały się zupełnie. Myślą tylko tęskną wracał 
Staś do chwil kilku, spędzonych w Mrucz) ńcach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


